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P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nad.omdj D eter, I S p iM . -  Bedaklarr 1. llVrMMOie-S*)._______

A? 19®. W  S o b o t ę  dnia 3. S i erpn i a 1 8 3 9 .
OBWIESZCZENIE.

Dla ułatwienia zamiany m onet złotych na 
§rubą m onetę ,  stanęło za p o w o d em  Król. 
Naczelnego Prezesa p row incy i  z strony pod ­
pisanego G łów nego Dyrektoryi banku to roz­
porządzenie, i i  w  G łów nej Kasie Regencyj­
nej W  Poznaniu Pruskie F rydrychsdory  i za­
graniczne złote m onety  (p is to le )  w edle  słu­
sznego stósunku do kazdoczasowego kuisu 
Berlińskiego, za niezwłoczną w ypła tą  grubej 
monety w  przypadającej ilości zmieniane byc 
*nogą.

Berlin, dnia 22. Lipca 1839.
G ł ó w n e  D y r e k t o r y u m  Banku ,  

(p o d p .)  H u n d t .  W i t t .  R e U h e n b a c h .

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .  -  

Z W a r s z a w y ,  dnia 29. Lipca.
Ogłoszono Postanowienie Rady  Adm. w y ­

dane dn. 16. b. m .: » W następstwie postano­
wień z dni 17. (29.) Grudn . 1835 r . ,  16. (28.) 
Dipca 1837 r . ,  i 15. (27.) K w ietnia  1838 r . ,  i 
119 zasadach w  p ierw szem  przywiedzionych, 
Iia przełożenie Dyrektora Gł. 1’rez. w  Kom. 
Bz. Przych. i Sk., postarw :,a co następuje: 
Niżej w ym ienione osoby, obecnie znajdujące 

yy k raju , lub zm arłe  przed  dekretem am-

nestyi,  jakoto: Bukowski Jacenty b, w ojsko­
w y ,  Czarnomski R om an b  w oj. ,  Dziewicki 
W ojciech b. w o j . ,  Jaszczołd Fran. Architekt 
miasta L u b a r to w a ,  K ram arkiew iez P io tr  b. 
w oj.,  Modliński Antoni b. w o j. ,  N azarewicz 
Hip. pełniący niegdy o b o w i ą z k i  Komrnissarza 
w ojen .,  Olszewski Jan b. uczeń Król. W arsz. 
Alex. U n iw .,  Stawiarski Ign. b. w o jsk o w y ;  
mają być w ykreślone z list im iennych, przy 
postanowieniu z dn. 28. C zerw ca  (10. Lipca),
17. (29.) Grud. 1835, 16. (28.) Lipca 1837 r . ,
18. (30.) [Listopada 1838 r. zamieszczonych, i 
konliskata ich m aią tków  i e  vyszystkiemi sku­
tkami colniętą. “

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  drna 10. (22.) Lipca.

W  Poniedziałek, dn. 3. Lipca,^ NN. Cesar­
s tw o  J J .  z W  W . Nowożeńcam i i całą Rodzi­
ną uświetnili bytnością Swoją w idow isko  w  
wielkim Teatrze. — W e W to r e k ,  dn. 4., o 
11 rano, J J .  CC. W  W , W .  Xięzr»a Maria i 
Xiąźę Maxymiljan, s tosow nie do ceremoniału, 
przyjmowali w  sw oich  pokojach pow inszo ­
wania od osób płci obojej, mających w stęp  
do Dworu. —* O  1 po południu , Członkowie 
Ciała Dyplomatycznego mieli zaszczyt przed­
stawiać się J .C .  W . Cesarzewiczowi, a potem  
składać sw o je  pow inszow ania  JJ .  CC. W W . 
VV. Xięźnie Maryi i Xięciu Maxy milianoyyi.
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— W ieczorem  był bal w ielk i i w ieczerza u

D N °C esarz  Jm ć , dn. 2. C zerw ca b r. raczył 
rozkazać, byłego Rzeczyw .stego Radzcę Stanu 
G ieżelińskiego, zniżonego za sądow ym  w y ­
rokiem  na prostego żołnierza, a potem  w  tymże 
stopniu  uw olnionego od służby, podnieść do 
ran"i B ejestratora K ollegialnego i pozw olić 
w ejść  do służby cyw ilnej, do któregokolw iek 
z sąd o w n ic tw  gubernijalnych, z w yłączeniem
Stolic. .

|>. 5- C z e rw c a , J . C . Mość raczył podnieść 
do  rangi Radzcy D w o ru , W itebskiego guber- 
nialnego M arszałka, K am erjunkra , Assesora 
K ol. hrabię B o r th a , ze w zględu na (gorliwo­
ścią odznaczoną służbę jego.

Przez Ukazy Cesarskie do K apitu ly .orderów , 
m ianow ani kaw aleram i o rd e ró w : S w . W ło ­
dzim ierza 3. kl , 10. C zerw ca , M arszalek gu- 
bernialny W ileński, Rzecz. R . S tanu  M arcin- 
kiew icz-Żaba ; S w . S tan isław a 2. ki. Ziemski 
S p raw n ik  W ileński, Radzca h o n o ro w y  W ę- 
dziagolski, obaj za gorliw y służbę.

N a p rzedstaw ienie M inistra S p raw  W e w n , 
o gorliw ćj służbie u rzędn ików  K ancellaryi 
W ileńskiego W o je n n e g o , Grodzieńskiego, 
M ińskiego i Białostockiego G e n e ra ł-G u b ern a ­
to ra , w  stopniu K am erjunk rów  D w oru  J . C. 
M ości, Radzcy h o n o r lskryckiego i 14. klassy 
hrab i G rabow skiego, N. C esarz Jm ć, dnia 16. 
C z e r w c a , raczył rozkazać ośw iadczyć im M o­
narsze S w e zadow olenie.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 25 L ipca.

S tósow nie do pogłoski, pytanie pod w zg lę­
dem  odbycia przeglądu w ojska podczas dni 
lipcow ych  w  odm ow ny rozstrzygnięto sposób, 
jakoż w  ogólności postanow ić m iano, ażeby 
podczas uroczystości lipcow ych  nie było w ię-
cćj rew ii w ojska. , , . .

Słychać te raz , źe X iążę Orleański me zw ie­
dzi B ordeaux, jak  początkow o rozum iano. 
Przyczyna zm iany tej sądzą być tę okoliczność, 
i e  M inistrow ie nie zyczą sobie, aby sięX iązę 
pod  w zględem  pytania dotyczącego się cukru 
ośw iadczył.

D nia 21. b. rjn. Xiążę N em ours przejeżdżał

5rzez Pćrigueux; dzisiaj w  stolicy spodziew any, 
iąźę om ijając w iększe miasta podróż sw oję 

inkognito o d b y w a , aby przybycie tu  sw oje 
przyspieszyć.

Czynią tu  teraz zw yczajne przygotow ania 
d o  uroczystości lipcow ych. Na esplanadzie 
L u w ru  w ystaw ia ją  w ielki nagrobek, podo­
b n ie  jak i na innych m iejscach, gdzie ofiary 
dn i lipcow ych  leżą pochow ane. - P rzeciw nie 
na  polach  E lizejskich , p rzed  hotelem  In w a li­

d ó w  i na moście de la C oncorde czynią P fzy* 
sposobienia do w esołych ro z ry w ek  K ról i ro­
dzina królew ska dnia 27. m. b. w  T u i l e r y a c h  
spodziew ani.

T rak t w p ro st ztąd do M adrytu’ niezdaje się 
być zupełnie bezpiecznym , bo Pan Drom* 
de L uys, m ający aż do przybycia Pana R u" 
migny zaw iadow ać obow iązkiem  Spraw uj? ' 
cego interesa w  M adrycie, d. 20. z Bayonne 
na statku parow ym  »le T onnerre*  do Santan­
d e r popłynął.

C zytam y w  J o u r n a l  d e  l a  C o r s e  z d. i  >’ 
m . b .: T estam ent K ardynała F esch  zaw iera 
m iędzy innem i następujące postanow ien i3: 
N ie  100,000 fr. — jak daw niej m ylnie dono­
szono —  lecz 200,000 fr. przeznaczono na w y­
budow an ie  kościoła, m ającego w  sobie mie­
ścić zw łoki śm iertelne C esarzow ej M atki. K ar­
dynał w y n u rza  życzenie, aby w  kościele tym 
popio ły  w szystkich cz łonków  rodziny  Bona­
p arte  złożono. K ró low i Jó zefo w i zostaw 13 
200,000 f r . , aby je obrócił w  sposób w  zapie­
czętow anym  liście oznaczony. 100,000 fr' 
p rzeznaczono dla kupienia dom u rodzinnego 
jako też innych posiadłości, należących do fa­
milii na ziem i miasta A jaccio. W ybór 1000 
o b ra z ó w , m ających być z galeryi jego w ybra­
nych , aby tw o rzy ć  m uzeum  w  A jaccio, dy­
rek to ro w i akademii francuzkićj w  Rzym ie po­
lecono.

P on iew aż na bliższe szczegółv b itw y  pod 
N isibem  dotychczas napróżno czekano, zro­
biła  w ięc  sobie G a z e t t e  d e  F r a n c e  ż a r c i k  
i skreśliła w- w czorajszym  num erze bardzo  do­
kładny i m alow niczy obraz całej bitwy- 
W szakże złudzenie to publiczności nie dług0 
p o trw a ło  a M o n i t e u r  p a r i s i e n  ośw iadcza 
d z isia j, że rządu  now sze  depesze o spraw ach 
w schodn ich  dotychczas nie doszły i że raport 
w G a z e t t e d e  F r a n ę e  czystćm  kłam stwem - 
Dzisiaj dopiero rząd  depesze o b itw ie  tćj mial 
otrzym ać.

Z  d n i a  26.  L i p c a .
M o n i t o r  dzisiejszy obejm uje następując? 

telegraficzną depeszę z M arsylii z d. 25. o go­
dzinie 3, z po łudn ia : A j e n t  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h  d o  P r e z e s a  R a d y .  »Dnia 8g° 
dow iedziano się w  A lexandryi o śm ierci Suł­
tana. D nia 9. zaw inęła  do A lexandryi k o rw et3 
tu re c k a , na pokładzie którćj by ł Negip Bey> 
Kiaja K apudana Baszy, m ający polecenie o- 
św iadczvć W icek ró lo w i, źe K apudan Bas*3 
w  podróży do R hodus w  Slankio stanął i 
cekróla u p rasza , aby flottę turecką pod opiek? 
sw oję  _ przyjąć i ją od oczekiw anych P° 
śm ierci Sułtana w  T urcyi zaburzeń ochro­
nić raczył. O dpow iedź M ehm eda Aleg3' 
k tó rą  na statku p aro w y m  » M orze Czarne*
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Kapudana Baszy w y p r a w i ł ,  n iezna jom a. D n .  
10. w  z lecen iu  n o w e g o  S u ł ta n a ,  Askiff E fe n d i  
do Alexandryi p r z y b y ł ,  aby  M e h m e d a  Alego 
O śmierci M a h m u d a  zaw iadom ić .«  .

W y ja z d  Xięcia Orleańsk iego  d o  p o łu d n io ­
wej F rancy i dn .  4. S ierpnia nastąpi.  Słychać, 
ie  p o n ie w a ż  Xiążę p lanu  z w ie d z e n ia  miasta 
Bordeaux zan iecha ł ,  X ięzna m a łżo n k a  je 0o, 
W tej p o d ró ży  to w a rz y sz y ć  m u  n ie

Xiaza  N e m o u rs  p rz y b y ł  dzisiaj do  St. Cloud. 
K o m is a r z e  policyi obchodzili  dz.s.aj w szy s -  

4hie składy b r o n i ,  zalecając ru szn ikarzom , aby  
dnia 28. i 29. L ipca w sz e lk ą  b r o n  z sk le p ó w

^ W ia d o m o ść  p odpadn ięc iu  K ap u d a n a  Baszy 
nie uczyniła  w ie lk iego  w ra ż e n ia  na  g iełowe. 
K r ą ż y ła  ta m  oraz  pogłoska  o dymissyi n im  - 
steryum angielskiego. P rócz  tego m u w io n o ,  
źe kom ite t  B anku  Irancuzk iego  dzisiaj r a n o  
się z g r o m a d z i ł ,  ab y  w y d a n ą  do  siebie p rze  
Bank angielski p ro ź b ę  do tyczącą  się pozyczKi 
55 milion, w z ią ć  p o d  ro z w a g ę .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 24. Lipca.

L is ty  p r y w a tn e  z R i o - J a n e i r o  donoszą
• i n l o w n l n i k ^ W . P T ć

ze
p r a w ie  

for-
iam ecźni h an d la rze  n i e w o l n i k ó w , .
Wszyscy n a tu ra l iz o w a n i  P o rtu g a lczy cy ,  to  -
hialne listy p ro sk ry p c y jn e  u łoży li ,  na  k to r y u i  z K u b y  udaI 81?<ao wt)IJ u u  —
Wszystkich p rz y t łu m ie n ie m  h an d lu  n ie w o ln i -  w je ar,gie lScy d o L l o d i o ,  d o  g łó w n e j  k w a te r y  
kami zaję tych A n g l ik ó w ,  m ia n o w ic ie  komis- jyia ro ty.

czrtości p isan ia  do  C a b r e r y , ażeby  Ariasa 
T /e i ro  dłuźćj w  bliskości sw o jć j  m e  c ierp ia ł  
i go o d da l i ł ,  zaś B iskupa Leonskiego  i in n y c h  
w y g n a ń c ó w  w e z w a ł ,  ażeby się p o d  karą k o n ­
fiskaty m a ją tk u  od gran icy  oddalili. .

M u n a g o rr i  obecn ie  w  M adryc ie ,  gdzie 
w sp a rc ia  i zapom óżk i szuka ,  aby  sz tanda r  
»poko ju  i p rz y w i le jó w "  z n o w u  za tknąć.

K aro l is tow sk i  d o w ó d z c a  B a lm aseda  do K a- 
s ty l ia n ó w  o d e z w ę  w y d a ł ,  d o w o d z ą c ą  jasno 
panującej m ię d zy  rozm aite ro i s t ro n n ic tw y  ka- 
ro l is tó w  n ienaw iśc i .  P rzysięga w  nie j,  że 
szatańskie dzie ło  z d ra d y ,  k tórć j się M a ro to  
dopuśc i ł ,  zniszczy  i skruszy w i ę z y ,  w  k tó ­
ry c h  D o n  C a r lo s  jęczy. « R as ty lian ie ,  N a-  
w a r c z y k o w ie ,  B askow ie ,  h as łem  naszem  nie- 
chai z a w sze  b ę d z ie :  K r ó l ,  z g o d a ,  s ta łość  
i zguba z d r a jc ó w ! "

[Najnowsze doniesienia z O n a ty  są z dn .  18. 
m . b. M a ro to  oko p y  sw o je  p o d  Aretą  skoń ­
cz y ł ;  dw anaśc ie  dział w  b a te ry a c h  ta m  z a to ­
czono . E s p a r te ro  stoi spokojnie  i ani się m e 
rusza .  Podczas .obecnośc i  L o r d ó w  angielskich, 
k tó rzy  os ta tn iem i czasy do  g łó w n e j  k w a te r y  
k aro l i s tó w  p rzy b y li ,  D o n  C a r lo s  w ie lk ą  o d ­
b y ł  r a d ę ,  na  k tó re j  tćż  A rcybiskup  K u b y  by ł 
obecny. P o  kon fe rency i t e j ,  k tó rą  zresz tą  
g ru b a  zasłona ta jem nicy  p o k r y w a ,  A rc y b isk u p  
z K u b y  uda ł  się-do w ó d  d o  C estory  a L o rd o -

■\auii za ję tych A ng l.~^ . .  ,  - ------------  .
sarza angielskiego, S i r  G eorge  Ja cso n  zgubie 
i śmierci poświęcil i .  R z ą d  brazylijski c h w y ­
cił się w p r a w d z i e  s u r o w y c h  k r o k ó w  p r z e c iw  
ty m  n ie g o d z iw c o m ,  ale Anglicy m im o  to  m u ­
szą się m ieć  b a rd z o  na  b ac zn o śc i ,  żeby  sz ty ­
le t  s k ry to b ó jc ó w  ich nie zgładził.

Z d n i a  26.  L i p c a .
O w d o w i a ł a  K r ó l o w a  A dela ide  w sze lk iego  

m a  dokładać s ta ran ia ,  aby  m ię d zy  panu jącą  
K ró lo w ą  i iej m a tk ą  X ięźną K e n t ,  d aw n ie jsz e  
dobre  p o ro z u m ie n ie ,  k tó re  w  skutek  os ta tn ich  
in tryg  d w o rs k ic h  jakiejś p r z e r w y  doznało ,  
z n o w u  p rz y w ró c ić .  O s ta tn ie  zg rom adzen ie  
się tych  dosto jnych  d a m  tego  m ia n o w ic ie  do- 
łyczeć się m ia ło .

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i ć j .

B a y o n n e ,  dn. 2 0 . 'L ipca.  W szyscy  Mmi- 
s trow ie  D on  Carlosa  (w e d le  pogłosk i)  do  dy- 
hiissyi się podali a to  dla te g o ,  p o n ie w a ż  
^  skutku z a m a c h ó w  M a ro ty  ciągle zw iązk i  
* n im  u trzym uje  i p lany  jego pop ie ra .  Ale 
® on C a r lo s ,  b ęd ą cy  w  r ę k u  M a ro ty ,  p rzy ją ł  
tylko dymissyę Marco del P o n d ,  będącego  p o ­
ta jem nym  agen tem  Biskupa L eo n sk ieg o ;  r o z ­
kazano M in is trow i t e m u ,  aby  za gran icę  w y -  
lechał. D o n  C arlo s  u jrza ł  się też  w  konie-

M aro ty
B e l g i a .  ..

E m a n c i p a t i o n  u t rzy m u je ,  iż r z ą d  belg ij­
ski w  N iem czech  m ieć  będz ie  sześciu i  os to  w ,  
m ia n o w ic ie :  w  F ra n k fu rc ie ,  M onachium ,
S ztu tgardzie  i K a r ls ru h e ,  w  D re ź n ie ,  H a n o ­
w e r z e  i H a m b u rg u ,  k tó rzy  za razem  podzie lą  
m iędzy  siebie i pom nie jsze  kraje n iemieckie. 
N aczelnik  pose ls tw a  w  F ra n k fo rc ie  m ieć  b ę ­
dzie ty tu ł  M inistra pełnom ocnego .

O d  d w ó c h  tygodni b a rdzo  w ie lu  p r z y b y w a  
cu d z o z iem c ó w  do  A n tw e r p i i ,  szczególnie j 
z H ollandyi i Anglii,  są oni jak na juprze jm ie j  
p rz y jm o w a n i  O sta teczne  za ła tw ien ie  z a c h o ­
dzących  jeszcze m iędzy  H ollandyą i Belgią 
s p o r ó w ,  m oże  być p o w o d e m  rz ą d o m  do n ie ­
jakich r o z p r a w ,  lecz zgoda i jedność  m ię d zy  
mieszkańcam i o b u d w ó c h  k r a j ó w  są n ieza­
c h w ia n e .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  26. C z e r w c a .

( Journal  de Smarne. )  — C h o c ia ż  starc ie się 
n ieuch ro rm era  się s ta ło ,  p rzecież  KonsuloW ie 
w  A lexandryi jeszcze nie stracili nadz ie i ,  ze 
się rzeczy te  w  d o b ry  za ła tw ić  dadzą sposób  
i od  kilku dni u s i ło w a n ia  s w o je  w  tej m ie rze  
p o d w o il i .  T ą  razą  K o n su l  f rancuzki u k ładom
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p r z e w o d n i c z y ;  ciągle on  p r z e b y w a  w  zamku  
i często się z M e h m e d m  Alim naradza.  C o  
się K o n s u l a  angielskiego do ty c zy ,  rola jego 
zupe łnie  jest. p o d r z ę d n a ;  mc  on  t e raz nie m ó ­
w i  ani nie działa.  C o  więcej  ostatni s tatek 
p r z e w o z o w y  nie p rz y w ió z ł  m u  żadnych  de ­
peszy r z ą d o w y c h  i z tego w n o sz ą  , źe Angl ia  
n o w y c h  inst rukcyi  nadesłać m u  nie myśli  i neu­
t r a lną pozos tać  pragnie.

Z d n i a  5. L i p c a .
('D ziennik austriackiego L loyds.) —  T y le  r ąk  

garnie się obecnie do s teru r z ą d u ,  że żadna 
nie może  go silnie u c h w y c ić  i n im dosta tecznie 
■władać. Wysok ie  i na jwyż sze  u r z ę d y  całko­
w i t e j  doznały od m ia n y ;  ani jedna p r a w i e  o- 
soba nie za jmuje  s t an ow isk a ,  na  jakiem się 
p r zed  kilku zn a j do w ał a  dniami.  W p ł y w ,  w y ­
w i e r a n y  przez Sul tankę m a tk ę ,  nic pomyś lne ­
go nie rok u je ;  nie sprzyja ona b o w i e m  źadnćj 
n o w o ś c i ,  a na chrześc ian  zapat ruje  się t em 
ok ie m,  jakiem każdy p r a w o w i e r n y  mu z u łm a n  
n a  nich spogląda P o su w a n ia  na w y ż s z e  s to ­
pn ie  osób w  du ch u  s ta rych b łogich  czasów,  
do  k tó ry ch  się z n o w u  o kilka dz ies i ą tków lat 
zbl i żyl i śmy,  są dzieł em tej kobiety,  I i r m a -  
n ó w ,  k tó re  już w  pon iedz ia łek  w y d a n e  być 
m ia ły ,  jeszcze nie  ogłoszono .  Publ iczność 
n iecierpl iwi  się t em z p o w o d u  za ta mo w ani a  
toku  s p r a w  pub l i cznych  i o b a w i a  się za razem
0  p r z y s z ł o ś ć ;  lecz inaczej  być  nie m o gł o ,  ho 
P or tę  w cz ora j  dop ie ro  z n o w u  o tw o rzo no .  
F ran cuz k i  okręt  p a r o w y  „ D a n t e ,“ k tó ry  tu  
w cz o ra j  miał  s t a nąć ,  p r zy by ł  dop ie ro  tej nocy
1 to tylko z jedriem ko łem i w io s łe m ;  drugie 
b o w i e m  w  starciu się z ok r ę t e m  Admirała 
f rancuzkiego utracił .

Z  d n i a  7'  L i p c a .
( Journ. de Sm yrnę. ) Przystęp  do osoby  

Su ł t ana  nie jest t eraz tak w o l n y ,  jak d a w n ie j ;  
tylko W .  W e z y r  Su ł t ana  odw ied z i ć  może,  
kiedy m u  się podoba.  Wszys cy  inni  u rzędn i ­
cy czekać m u s z ą , aż i ch zaw oła ją  , albo z p r o ­
śbą o pos łuchan ie  udać  się do matki  Suł tana,  
x i ężny  znako mi ty ch  zasług,  której  s taranność 
o syna na wsze lką  zasługuje poc h w a łę .

Z pisma z Kons tan tyno po la  z dn.  10. Lipca,  
z a w ar te go  w  Gazec ie  P o w s z .  umieszczamy 
tu następujący w y ją t e k :  « C h o s r e w  Basza s ta ­
n o w c z o  się oświadcza  za p o k o j e m ,  nie p o ­
dzielał  on  nigdy w o j o w n ic z e g o  duch a  pana  
s w e g o ,  Suł tana M a h m u d a ;  zresztą skłania się 
p o d o b n o  p rze de w sz ys tk ie m  do Fran cy  i, k tó ­
r e j  r ep r ez en ta n t ,  A dm ir a ł  Roussin,  osobiście 
w  wie lk ich  u niego łaskach. D n i a  4. L ipca  
R e p r e z e n t a n c i  Ą u s t r y i ,  F r a n c y i ,  Angli i ,  Ros-  
syi i P r u s s  d o  Nuri  F f fendiego w e z w a n i  z o ­
stali ,  który p o d  w z g l ę d e m  zamie rzonego  
dzieła poko ju  ciekayye czyni ł  udzielenia.  Ale

przy ję ta  r az  p o d s ta w a  m a 'ą cy ch  być  z Meh- 
m e d e m  Ali  z a w a r t y c h  u k ł a d ó w  teraz zape­
w n e  zm ian y  d o z n a ,  kiedy M e h m e d  Ali r o ­
szczenia swoje  n iemyln ie  pod wyższy .  W s z a k ­
że P o r t a  w  ty m  n a w e t  razie g o t o w a  (miał  to 
p rzyn a j mni e j  Nu r i  E łe n d i  j e d ne m u z pos łów  
zagran icznych  ośw ia d cz yć ; ,  zos taw ić  Mehme-  
d o w i  Alernu wsze lk ie  pos iadłośc i ,  k tó re naa 
ob ec n ie ,  n a w e t  w ł ą c z n i e  z S y r y ą  i uznać 
p r a w o  dziedziczności  rodz iny  jego ,  li tylko 
p o d  zas t r zeżen iem Suzera inetatu,  t. j. o d po ­
w i e d n i e g o  haraczu.  —  N o w y  Suł tan do w s z y ­
stkich u r z ę d n i k ó w  rozkaz w y d a ł ,  aby nic nifi 
p rzedsiębral i  bez popr zedn iego  zapytania i po ­
zw ole n ia  | W .  W e z y r a ,  C h o s r e w  Baszy ,  w y- 
ko n y w aj ą ce g o  p r a w i e  w y łą c zn ie  na jwyższą 
w ła d z ę .  —  O  potyczce p o d  Nis ibem obiegają 
w  publ iczności  tylko n ie p e w n e  pogłoski ,  kie­
d y  Por ta  dotychczas  u r z ę d o w n i e  nic o tein 
do w ia d o m o ś c i  publ icznej  nie podała.  Do­
w ia d u j ę  się j ednak  z ust  p e w n y c h  , źe klęska 
drmii  Suł tańskiej  zupe łna i os ta teczna i źe tylko 
r ozp ie rzc hn io ne  pozostały  niedobitki .  Liczyła 
ona po d o b n o  50,000 łudz i ,  a egipska l e d w o  
40,000. T u r c y  w  zabi tych ,  r an io n y ch  i jeń­
cach  około 20,000 stracić miel i ;  w sz ak że  jeń­
c ó w  wszys tk ich  Ib rah im  do d o m u  rozpuści ł ,  
w y j ą w s z y  4000,  którzy w y r a ź n ą  oświadczyl i  
chęć ws tąp ien ia  w  służbę egipską.  Szczątki  
armii  tureckiej  w  na j wię ksz ym nieładzie W 
rozm ai tyc h  k ie runkach  się r o z p ie r z c h ł y ; o lo­
sie naczelnego w o d z a  Haliza Baszy nie miano  
żadnych  zgoła wiadomośc i .  — W y p a d e k  ten 
dzieła pokoju nie w s t r z y m a ,  lubo w ięks zych  
po  Porc ie  ofiar w y m a g a ć  będzie.  J u ż  ustały 
tutaj  wsze lkie uzbrajania a d w a  ok rę t y ,  m a ­
jące z amun icyą  do  Sa m su m u  się puścić,  o t r zy ­
ma ły  rozkaz w y p a k o w a n i a  ł adunku  s w e g o . — 
Słychać źe W.  P or ta  do wie lk ich  d w o r ó w  eu­
ropej skich  p o s ł ó w  w ys łać  zami e rz a ,  aby  je o 
śmierci  Suł tana M a h m u d a  i w s tą p i en iu  na 
t r o n  Abdula Medszyda za w iadomić .

Z d n i a  8. L i p c a .
(G a z. P ow sz.)  — W czo ra j  już o t rzymali śmy 

w i a d o m o ś ć  o w y p ły n ię c iu  IIotty o ttomańskićj  
pod  d o w ó d z t w e m  Kapudaria Jłaszy. Mąż ten 
znany z wi e rn ośc i  sw oje j  i p r zy w ią za n ia  do 
zmar łego  Su ł tana  nie mógł  zaiste obudz ać  p o ­
dej rzenia.  Ro zu mi an o  w i ę c  p o c z ą t k o w o ,  że 
A h m e d , n ie za do wo lo n y  p rzez n iespodzianą * 
na  po zór  bezpo i rzebn ie  w y d a n ą  p rzez  Por tę  
deklaracyę pokoju i koncessye na k o r z y ś ć  

M e h m e d a  Alego ucz yn ione ,  z w łas neg o  n a ­
t chnienia w o j n ę  rozpoc ząć  i Hafiza Baszę do 
po do b ne go  k roku s p o w o d o w a ć  zamierzał-  
Jakoż  niosła też w k r ó t c e  pog łoska ,  źe b i tw ?  
mor ską  s toczono ,  w  której  T u r c y  p r z e w a ź ri' e 
mieli  być porażeni .  T o  się w’szelako nie p°"
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^ ’ierćlzJło. Głoszono w ięc  z n o w u ,  ze Ah- 
nied Basza z całą flottQ na s t ronę  M e h m e d a  
P^e sze d ł  albo przejść zamyśla. Ale i t e m u  
nie wi e rzą .  Op in ia  p o w s z e c h n a  za tern się 
^ W ła d c z a ,  że K a p u d a n  Basza w  tym  za m ia ­
n ę  do LUiodus się u d a ł ,  aby  się z •
armii Tauryckie j  w z g l ę d e m  sposobu  p o r o z u i 
mieć, jakim -  zdan iem  lego - r  
n ieprawny  rząd  w  K o r i s t a n ° w h d c z v ł  sam 
obalony.  K a p u d a n  Basza 
Admirałowi La la nd e ,  »  m \ode£
* rąk p r z e n ie w ie re zy c h  dorad.zców , b t o r z y ^  
ntaezają,  o sw o b od z i ć  zamys a,  za i 
°ni ojca jego i chcą go t e raz — jeze p - > 
jeszcze nie mają z a m i a r ó w  -  p o d  usta ^  
Zatrzymać op.eką.  Z am ia r em  vy l ęc j  ta ­
nie Hafiza Baszę do zawar c ia  z Ł g i p ; 
t rzymiesięcznego u w i e s z e n i a , b r on .  an_
się nas tępnie z armią  całą p i z e c i w  
tynop o lo wi ,  aby  t a m i e  za po mo cą  o ra  J t  
btóraby r ó w n o c ze śn ie  w  Bosforze  się u _• |z 
Abdul  Wedszyda u w o l n i ć ,  by pod ług  w 
Woli mógł  sobie dob rać  dor adz cow -  - -  J 
się r zecz  ta ma  w  istocie,  przysz łość  d p 
Wyświeci .  W  k aż dy m razie tuszą sotne 
jeżeliby K ap u d a n  Basza rzeczywiście* * w e n  
Riedem Ali się chciał  połączyć E p l t a a n  
gielska t e m u  zapob iedz potraf i ,  )  Y
'naczej potęga E g i p t u  ba rdz o  się w z m o ­
cniła , co nie jest byna jmnie j  w  interesie 
Anglii. — W sz a k ż e  m im o  wsze lką  uzasa­
dnioną albo bezzasadną  o b a w ę  s p o d z ie w a m y  
się lednak z p e w n o ś c i ą ,  że A h m e d  Basza,  
skoro się o s z c z e g ó ł a c h  śmierci  M a hm uda  i o 
kl.-sce T u r k ó w  pod  tSisibem d o w i e ,  do  p o ­
w in n o śc i  swe j  w r ó c i ,  ile że cios,  k to rego  
Po r ta  dozna ła ,  ją p o d  w zg lę d em  ochoczosci  
przyjęcia upokarza jących w a r u n k ó w  u sp ra ­
wied l iwia .  W y p a d e k  b o w i e m  b i t w y  p o d  Nt- 
s ibem już d.3.  m. b .  W .  Porc ie  był  w i a d o m y ;  
już tego dnia w ie d z ia ła ,  że p rawne cała armia 
^n ies iona , że w  Kai sar i eh  niedobi tki  z g r o m a­
dzić się mają i że Hafiz Basza znikł ,  a może  
też w  n ie wo lą  się dostał .  D o  tego leszcze 
przy łączyły  się p r zed s tawien ia  p o s ł o w  zagra ­
n icznych a t ak Por ta  pod każd ym w a r u n k i e m  
pokój z a w r z e ć  go to w a .  Dzisiaj dop ie ro  za 
Muadomiono ciało dyp lomatyczne  o ka tas t ro ­
fie pod  Nisibi ;  że w ra ż e n ie  sp r a w i o n e  p rzez 
nią na rozmai tych  tu  z a w ie r zy t e l m o ny ch  p o ­
słach pod ług  różności  i n t e r e s ó w  ich bardzo  
było ró ż n e ,  ł a tw o  się każdy domyśl i .

Z d n i a  9. L i p c a .
( Gaz Pow. )  — S to s o w n ie  do  wia do m ośc i  

* Malattii przyby ł  t a m  Hafiz Basza.  U d a ł o  
•nu się okoto 25,000 rozp łos zo nyc h  żołnierzy 
•^ okol icach miasta  tego zg ro ma dz i ć ,  z kto-  
*emi p o w t ó r n i e  w" k ie runk u  ku L u l r a t o w i

w y r u s z y ć  zamyślał .  (?) Zdaje się w ię c ,  że 
klęska jego nie tak s t a n ó w c z a ,  jak do tąd g ło ­
szą. — Poza ju t ro  odbędz ie  się uroczystość  
przepasania  pa łaszem (k o ro n a cy a  S u ł t a n ó w  
tu r eck ich) .  W e z w a n o  już ciało dyp lomaty ­
cz ne ,  aby  p o c h o d o w i  do  meczetu  L iub się 
przypa t rzy ło .  — Terni  dniami  wie le  osób t u  
ścięto a ciała do Bos fo ru  w rz u co no .

Z  d n i a  10. L i p c a .
(G az .  Pow. )  —  O b a w i a n o  i obaw ia ją  się 

jeszcze w  K ons ta n ty no po l u  z ab ur zeń ,  k t ó r eby  
l iczne dotąd  s towa rzyszen ia  J a n i c z a r ó w  i inni  
f anatyczni  s t ronn icy za sys temem d a w n ie j ­
sz ym , w zn iec i ć  mogli .  Z d a w a ł o  się w i ę c  
r zeczą p o t r z e b n ą ,  dać  kilka p r z y k ł a d ó w  su­
r o w o ś c i ,  aby  do w ie ś ć  energi i  r zą du  a g ł o w o m  
n iespoko jnym ująć o tuchy i chęci  szerzenia 
n ie ładu.  Wszakże  w sz y s tk o ,  jak było tak i 
j e s t  spoko jnie ,  n ik t  ani  ruszyć się nie chciał ,  
a tak nie w ie d z ia n o ,  jakimby sp oso be m przy­
k łady  te su r ow ośc i  dać wy pad a ł o .  — C z y  z 
nie jestże to mąd rze  (p o wi ad a ją  s tronnicy D y ­
w a n u )  kilku chociaż n ie w i n n y c h  udzi ,  nie  
ma jąc ych  tu  ani  p rzy jació ł ,  ani  k r e w n y c h ,  
p oś w ię c i ć ,  aby  wyższego  celu — zabezpie­
czenia spokojności  publiczne)  —  dostąpić r 
Z d w o jg a  złego mniejsze obie rać w y p a d a ,  a 
lepiej z a p e w n e ,  że podczas  pokoju ki lka,  ani ­
żeli że po w zn ie ce n iu  zaw ich rze ń  tysiące o h a r  
padnie.  T a k  się r zecz ma ( w e d l e  pogłoski)  
z os latniemi w  tyc h  dniach  w yk o n ar ie m i  s t r a­
ceniami.  Ci  co ł agodnie j  sobie w sz ys tk o  t łu ­
m a c z ą ,  powiadapą ,  że st raceni  m e  są w p r a ­
w d z i e  pol i tyczni  p rzes tęp cy ,  ale zapewnie ta­
c y ,  co już na śmierć  skazani byl i ,  o b i a n o  
w i ę c  tylko tę chw i lę  dla spełnienia tej ka ry  i 
nadania  tej sp ra w ie  p o zor u  po l i tycznego ,  aby  
niespokoinych ludzi  na  w o d z y  ut rzymać.

Z  n a d  g r a n i c y  S e r b i i ,  dnia 1S. Lipca.
(Guz .  F o m z .  Lipska . ) —  Bo przybyc iu  tu  

w cz o ra j  gońca z Be lgradu,  k tó r y  z K ons tan­
tynopo la  d. 12. m.  b. w y je c ha ł ,  up ow sz e ch n i ­
ła się tu  prędkością b łyskawicy  pog łoska ,  zo 
K ap ud a n  Basza ,  k tóry dnia 4. albo 5. Lipca 
z  D ar da n e l l ó w  w y p ł y n ą ł ,  w  p o d r ó ż y  d o  
B h  o d u s p r z e z  A d m i r a ł a  a n g i e l s k i e g o  
S t o p f o r d  z a t r z y m a n y  i p r z y m u s z o n y  
z o s t a ł  p o w r ó c i ć  n a  o b r o n ę  s t o l i c y .  
W i a d o m o ,  że flotła angielska,  składająca się 
z 7 o k r ę tó w  l i n i o w y c h ,  2 f regat ,  1 korw-ety,
1 b rygu  i 1 statku p a r o w e g o ,  dnia 4. z Malty 
do b r z e g ó w  Syryi  o d p ły n ę ła ,  gdzie w ię c  już 
d. 1Q- stanąć mogła.  Zdaje się,  że K a p u d a n  
Basza w  podró ży  do Rhodus  o zupe łne j  klę­
sce Hafiza Baszy i zniesieniu cale) armii  jego 
n ic jeszcze nie wiedz ia ł .  Wi d o cz ną  w i ę c ,  że 
t e raz  w  ba rdz o  n iebezp iecznym i p r zy k rć m  
p o ło ż en iu ;  sch ron i  się zapewme na  pok ład
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okrętu angielskiego. — Uroczystość przepasa­
nia pałaszem dn. U .  * w ie lką  się odbyła oka­
załością.

A m e r y k a .
Blokada francuzka Buenos-Ayres t rw a ła  je­

szcze do końca Marca. Po 13 miesiącach te­
raz  dopiero francuzka eskadra stanęła w  Rio 
la Plata, nie sp raw iw szy  żadnćj zmiany w  w e ­
w n ę trznych  stosunkach rzeczypospolitej A r ­
gentyńskiej. Zapowiedziane kilkokrótnie przez 
francuzkie dzienniki w zburzenie  się mieszkań­
c ó w  B uenos-A yres  p rzeciw  G enera łow i R o­
sas, nie ziściło się, m imo ciągłych poduszczań 
z Montevideo, tego gniazda intryg politycznych. 
W  prow incyiC orrien tes  powstały w praw dzie  
niektóre głosy przeciw  G enera łow i Rosas; lu­
dność jednakże zachowała się spokojnie. Na 
odpadnięcie tej p row incyi liczył szczególnićj 
Admiral Leblanc. Ułożono w y p ra w ę  lądem, 
na której czele miał być przywłaszczyciel 
Fruc tuozo  R ibera , flota zaś francuzka w sp ie­
rać go miała na morzu. Lecz gdy okręty fran­
cuzkie przybyły do um ów ionego mie sca, na 
próżno czekały Prezydenta z Montevideo, k tó ­
ry  uznał za w łaśc iw sze  zrobić w p rz ó d  małą 
dyw crsyą  z sw ojem  wojskiem, zloźonem z ob­
dartej hałastry. Generał Rosas zdaje się nale- 
źyć do tych ludzi, którzy na w p ó ł  dzikie je­
szcze ludy, albo co gorsza, mające zatartą u 
siebie ośw ia tę , podobne do zamieszkujących 
dziś po łudn iow ą część stałego lądu Ameryki, 
zdolni są jedynie utrzymać na w odzy  i od u- 
upadku ochronić. VV zaciętej walce z F ra n ­
cy ą dw ie  okoliczności są mu bardzo korzystne: 
głęboko zakorzeniona w  mieszkańcach niena­
w iść  F ran cu zó w ; — oraz zamieszanie i bez- 
rząd w  osadach południowej Ameryki, d a ­
w nie j do Hiszpanii należących. W ojna  Peru  
z Chilijczykami, do której także wciągnieni 
zostali Boliwijczykowie , ochroniła go od 
wmfęszania się jego najstraszniejszego prze­
ciw nika , Generała S a n t a  C r u z ,  Protektora 
Peruańsko - boliwijskiego zjednoczenia. Na 
jego szczęście S a n ta - C r u z ,  podług ostatnich 
w iadom ości,  stracił zupełnie zaufanie, a n a ­
w e t  złożył protektoryat. J'koro w iadomość 
o zagaśnięciu gwiazdy tego Generała nadeszła 
do Buenos-Ayres, Rosas obwieścił ją sw oim  
przyjaciołom przez uroczystość ludu i o św ie ­
tlen ie  ulic, przy publicznych modłach dzięk­
czynnych i Te Oeum.  Między francuzkim A d­
m ira łem  w  Buenos-Ayres i Dow ódzcą  pó ł­
nocno-am erykańskiej eskadry na Rio fa Plata 
zaw iązała  się korrespondencya w  skutku za­
brania d w ó c h  północno-amerykańskich okrę­
tó w  kupieckich na brzegach Patagonii. O kręty  
te  p rzew ioz ły  to w a ry  do odległych p o r tó w ,

należących jeszcze do rzeczypospolitćj Argen­
tyńskiej, złozyły takow e i nabrały przednaio- 
t ó w  dostarczonych sobie z środka kraju. Przy 
odp ływ an iu  zatrzymał je francuzki okręt w o ­
jenny i do Montevideo sp row adził;  w  skutku 
jednak energicznych przedstaw ień północno­
amerykańskiego K om odora ,  zostały puszczo­
ne. W y padek  ten spow odow ał Admirała fran­
cuskiego, iż blokadę, która dotąd , podług o- 
świadczeń tam tejszych K onsulów  francuzkich, 
ograniczyć się miała tylko na Buenos-Ayres i 
okręgu L a  P la ta ,  rozciągnął teraz do w szy­
stkich p o r tó w  rzeczypospolitej Argentyńskiej) 
od Caba aż do San Antonio.

Rozmaite wiadomości.
W ia d o m o , że Hr. d ’Eglinton zamierza wy­

łożyć 20,000 f. s. (500,000 fr.) na turnieje, któ­
rych  K ró low ą  ma być Lady Seym our; ale nie 
wszystk im  w iadom o, ze manija tu rn ie jów  jest 
dziedziczną w  familii Hrabiego Eglinton i że 
w  tym rodzaju zabaw  smutnej nabyła sławy. 
H rabia  Archibald Eglin ton , mający teraz lat 
27, jeden z najbogatszych m agnatów  angiel­
skich, pochodzi w  prostej linii od Rogera de 
M undegum brie , przekręconego z czasem na 
M ontgom ery, który towarzyszył Xięciu Nor- 
mandyi od czasu zdobycia Anglii. Jeden  
z cz łonkow  lej familii osiadł w e  Francyi \V 
p ierw szych  latach panow ania  Franciszka Igo, 
a syn jego, Jan  M ontgom ery, bardziej znany 
pod  nazwiskiem Kapitana de Lorraine, sła­
w n y m  był ze sw ej zręczności w  sztukach 
gimnastycznych, a jednakże on to Króla F ra-  
ciszka Igo ranił w  czoło zapaloną pochodnią 
w  czasie p róby  oblężenia, którą D w ó r  wy­
p raw ił  w  pałacu St. Pol. Syn jego, Gabryel 
M ontgom ery, wielki miłośnik turnie ó w  W 
czasie tćj zabaw y, danej na ulicy St. Antoine, 
nieszczęściem ran.ł śmiertelnie Króla Henryka 
H go, który się z nim składał na kopie. W sk u ­
tek tego mimowolnego Królo bójstw a, został 
w zię ty  w  r. 1574 do więzienia w  w ieży Con- 
ciergerie, która długo jego imie nosiła i po 24 
tatach stracony z rozkazu Katarzyny de Media's. 
O sobliw sza w ięc  teraz rzecz, że w  półtrzecia
n u  ?  w >'Padk,G jeden z po tom ków
Gabryela  Montgomery zachow ał podobne u- 
podobanie w  turniejach i poświęca część sw e­
go majątku dla tej zabaw y średniego wieku. 
Dzienniki angielskie m ó w ią  z wielkim zapa­
leni o zamierzonych turniejach, które zgro­
m adzą całą arystokracyą angielską i przedsta­
w ią  obraz rycerstwa starożytnego. M o r ­
n i n g  - P o s t pisze, że jest upow ażnionym O- 
głosić, iz te wielkie turnieje odbędą się dnia
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23. Sierpnia, i trw ać małą 3 dni. Poczem 
Nastąpią bale. Xiąźę i X ięźna Cambridge takie 
Pr2ybędq w  gościnę do wyprawiającego te 
turnieje Lorda Eglinton.

O n a s t ę p s t w i e  t r o n u  w  H i s z p a n i i .
—* Od czasu wyjścia pamiętników przez Zea 
Bermudes, mających na celu okazanie pra­
w o ś c i Królowy I z a b e l l i ,  kilka juz wyszło 
odpowiedzi na to dzieło; teraz wychodzi w  
Paryżu u D a n t a  now a odpowiedz, w  której 
autor okazuje następujące punkta: ,, 1 ron hi­
szpański był początkowo elekcyjny w  Ii nu 
ruęzkiój, później stał się dziedziczny. Kobiety 
"•stępowały na tron tylko w  braku następców 
Łęskich. I tak H e n r y k  XI . ,  brat naturalny 
Króla Don P e d r a ,  w stąpił na tron pomimo 
*e ten ostatni miał córkę. A l o n z o  brat Hen* 
ryka IV . był uznany K rólem , chociaż córka 
ostatniego odebrała przysięgę jako Xięzmczka 
Asturyi. S łow em : kobiety córki Królów nie 
"•stępowały nigdy na tron , kiedy byli n^st ~̂ 
Pcy mężczyźni. — Były w  praw dzie wyjątki 
"  tej zasadzie; widziano intrygi i uzurpacye, 
ale czyny gw ałtu i zdrady nie znoszą prawa. 
Wszakże 1 K rólow ie Angielscy nosili tytył 
Królów Francyi i Napoleon się koronow ał, 
sle czyż ztąd wynika praw ność? Przypu- 
ściwszy naw et co nie było, ze do F i l i p a  

•była niepewnośći zamięszanie co do następ­
o w a , niew ątpliw em  jest, źe od niego ustawa 
zasadnicza została niezmiernie ustaloną, i ze 
Kerdynand nie mógł swoją tylko powagą zno- 
sić prawa, które trw ało  lat 150 i uznane było

f irzez naród i Europę. Wszystko tu w ięc by- 
o zdradą, intrygą i gwałtem  w  tem  dziele 

niesłuszności, które sprowadziło wojnę dom o­
w ą. Testament Ferdynanda niewiedzieć ja­
kim sposobem w yłudzony został od Króla o- 
słabionego chorobą, i przełożony zgromadze­
niu Kortezów . Było to zgwałceniem praw  
królestwa. Kortezy nie miały praw a zmieniać 
Ustawy następstwa, i naród nie upoważnił ich 
do tego. A oprócz lego, w edług praw a kra­
jowego Mediny del C am po, Deputowani nie 
powinni być użyci do rządu, ani przyjm ować 
ładnych nagród i pensyj nietylko dla siebie, 
*le naw et dla familii, pod nieważnością ich 
Postanowień i karą surow ą na przestępców. 
K w  ostatnich Kortezach wszyscy praw ie o- 
*r*ymali łaski, urzędy, ordery i tytuły. A w ięc 
Ifjh czynności nieważne. — Rozporządzenie 
F e r d y n a n d a  VII .  w  r. 1830 nie było p ra­
c o m , nie było ogłoszonem, a zatem niepra- 

nieobowiązujące, w yłudzone tylko od 
Króla w  chw ili, kiedy jego w ładze umysłowe 
* moralne osłabły i tylko objęciem rządów  
Pj^ez Maryą Krystynę za życia jeszcze męża 
°“jawione. Każdy sąd sumienny i światły

czyż nie unieważniłby testamentu w  podo­
bnych napisanego okolicznościach przez pry­
w atnego naw et człow ieka, na żądanie pra­
w ych sukcessorów. A zw ołanie K ortezów  
w  1833 r. dla uznania Izabelli jakże nastąpiło? 
W ydano naprzód praw o wyborcze dla zape­
wnienia sobie głosów. Form a ustawowa mu- 
nicypalnościzostała zmienioną rozrządzeniem ; 
zmieniono zasadę istotną reprezentacyi naro­
dow ej; m ianowano członków municypalno- 
ś c i , a przez nich Deputow anych K ortezów . 
Zgwałciwszy praw a Don Karlosa, zgwałcono 
i praw a narodu, a tak z gwałtu w  gw ałt, z 
nieważności w  nieważność, przyszło do w oj­
ny. — Z tych tedy zasad dowodzi autor, źe 
Don Karlos jest praw ym  Królem, a Izabella 
i jój matka mają tylko przywłaszczone tytuły.

M e t e o r o l o g i a .  — Duchow ny angielski 
E v e r e s t  podaje, jakoby doszedł p raw , po­
dług których stan powietrza pod względem 
ciepła i wilgoci z jednego roku , po pew nym  
znow u przeciągu czasu powracał. Pierwej 
jeszcze uczony ten ogłosił m nóstw o postrze- 
żeń i badań nad klimatem Indyj, przez co nie­
tylko rzucił światło jaśniejsze na m eteorolo­
giczne lenomena tej wielkiej półkuli; ale nad­
to , przygotował w  części rozwiązanie pyta­
nia : czy przemiany, które te fenomena w szę­
dzie przedstawiają, są tylko przypadkowe lub 
dow olne, albo, czy podlegają jakiemu nieza­
chwianemu peryodycznemu p raw u? Pom ię­
dzy innemi w  poprzedniej pracy swej doszedł 
on , jak znakomity w p ływ  w  Delhi i Kalkucie 
w yw ierają zmiany xięźyca, na stosunki m ete­
orologiczne, i ztąd u tw orzył hipotezę, ze taż 
sama tem peratura po trzech cyklach xiężycO- 
w ych , czyli po 56 latach powraca. N iepo­
dobna było w  prostćj drodze przekonać się o 
prawdziwości tego tw ierdzenia; gdyż w szy- 
slkie meteorologiczne nauki znajdują się jeszcze 
W kolebce; jednakże Pan E v e r e s t  starał się 
chociaż uboczną osiągnąć to drogą- Po w ielu 
usiłowaniach udało mu się otrzymać listy naj­
wyższych cen zboża z każdego roku, z roz­
maitych okolic Państwa Indyjskiego. D ow ody 
tego rodzaju, w praw dzie zajmujące i liczne, 
nie są przecież tak zupełne i zaspakajające, 
jakby tego sobie życzyć można było. W iększa 
ich część poczyna się dopiero od 1806 roku, 
dwanaście jest list od 1792, pięć od 1750, a 
dw ie tylko od 1723. Prócz tego nie mogły 
być wyjęte z publicznych i urzędow nych re ­
gestrów, ale z ksiąg rachunkowych kupieckich 
i z innych tym podobnych źródeł, ala tego 
też, nie można się na nie spuścić szczególniej 
co do odleglejszych epok, trzeba także uw a­
żać, źe zupełna w ładza Anglików liczy się 
dopiero od 1806 r., źe do tego ezasu kraj teń
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z n a jd o w a ł  się ciągle w s t a n i e  w o je n n y m ,  ze 
bddzia ły  w o jsk a  p rzeciągały  n ieustannie  i p o d  
d o w ó d z t w e m  K o n d o t t i e r ó w  kra/ w y lu d n ia ły  
i pustoszyły .  C z ęs to  także ,  kupczący  zbozem , 
zm uszan i b y w a l i  od  ro zm a ity ch  w ła d z  sp rz e ­
d a w a ć  je  p o  takiej cerne, jaką c h c iw o ść  lub 
w rz a sk i  zg łodniałego ludu  p rze p isy w a ły .  — 
S k o ro  Pan  E v e r e s t  jasno w y ło ż y ł  w szystk ie  
p rzeszkody ,  dla k tó ry ch  podania  o u ro d za jn o ­
ści stają się tyle  n ie p e w n e in i ,  podzie li ł  listę 
s w o ją  na 5 w ie lk ich  linij,  p o d łu g  rozm a itych  
s topn i szerokości, p o d  k tó rem i zaznaczone  zo­
s t a ł y ; z tych  pięciu  linij w ż ią ł  ś ro d k o w ą ,  k tó ­
rą  graficznie 'w y s ta w i ł .  A b y  się przekonać,  
czy  d o b re  by ło  o zn a cz en ie  p e ry o d u  56-letnie- 
go ,  p o d s ta w i ł  jedne  pod  d ru g iem i,  21 p ier­
w s z y c h  lat 56-letniego cyklu, to  jest od  roku 
1759— 1815, a w ię c  lala od 1759 do 1779, i 
pod o b n ie ż  p ie rw s z e  21 lat nas tępnego  cyklu 
poczyna jąc  od  ro k u  1815, to  jes t od  1815 do 
1835, i rzeczyw iśc ie  pokazało  s ię ,  że obie 
lin ie ,  k tó re  z tąd  w y p a d ły ,  zna lazły  się m iędzy  
sobą  dosyć w  p a r a h l l i ,  czyli inaczej , ze ceny
zboża od  1759 do 1779, p o d o b n y m  sposobem  
p o d n o s i ł y  śię i spadały, jak w  d rug im  p rz e ­
ciągu ła t ,  tO jest  od  1815 do  18j 5 , i  że nastę- 
n ie  zm iana  te m p e ra tu ry  na p o czą tku  cyklu je­
dnego  p e ry o d u  o d p o w ia d a ła  te m p e ra tu rz e  na­
stępującego. P o m im o  tak  u tru d za jący ch  o k o ­
liczności,  i tak  n iedok ładnego  d o chodzen ia ,  
p rz e k o n a n y m  jest jednakże Pan  E v e r e s t ,  że 
zm ian a  te m p e ra tu ry  w  rozm aitych  la tach  o d ­
b y w a  się p o d łu g  stałego p o rzą d k u ,  i dla tego 
r a d z i ,  aby p o w ię k s z o n o  liczbę bez p o śred n ic h  
spostrzeżeń  i aby  wrszędzie u f rz y m y s ra n o  au ­
te n ty cz n e  regestra  ceny  z b o r o w e j ,  i m niem a, 
że te ś rodki d o p r o w a d z ą  do ro zw ią zan ia  za ­
py ta n ia ,  k tó re  ń ie tylko uczonych  b a rd z o b y  za j­

m o w a ł o ,  ale nad to  w ie le  m o g ło b y  przynieść 
korzyśc i politycznej i socyalne'j ek onomii.

T e a t r  M i e j s k i . .
W  niedzie lę  d 4. Sierpnia 22gie oraz p rzed­

osta tn ie p rz e d s taw ie n ie  polskie to w arz y s tw a  
a r ty s t ó w  d ra m a ty cz n y ch  p o d  d y rekcyą  Pan3 
Z ygm un ta  A nczyca :  W i ś l i c z a n k i .  O p efa 
w  2ch  ak tach  p rzez  L. A. D m uszew sk iego  na­
p isana ,  z m uzyką  Józefa E lsnera .

A  U K  C r  A ,
W  pon iedzia łek  dnia 5. S ierpn ia  r. b. przed 

p o łu d n ie m  od godziny  9tej i po  po łu d n iu  od 
godziny  2giej sp rz e d a w a n e  b ędą  sposobem  
publicznej aukcyi p rz y  ulicy M agazynow ej 
N r .  4. na  dziedz ińcu  z u p n y m  różne  meble 
z m a h o n io w e g o  i b rz o z o w e g o  d r z e w a ,  sprzę- 
ty  kuchenne  i d o m o w e ,  ro zm a ite  p rzedm io ty  
zło te  i s r e b r n e ,  zegary ,  fo rtep ian  w  kszta łc i®  
sk rz y d ła ,  m iedz io ry ty  i d w a .p o w o z y .

P o z n a ń ,  driia 19. Lipca 1839.____________
P odp isany  życzy sobie kilka dzieci p o rząd ­

n y c h  i zacnych  ro d z ic ó w  na pensyą przyjąć.
S z a n o w n i  rodzice  t a k o w y c h ,  odb io rą  o tern 

dalszą w ia d o m o ść  pod  N r.  2. p rzy  ulicy W o ­
dnej. —  P o z n a ń ,  dnia 1. S ierpn ia  1839.

S c h n e i d e r ,  b y ły  Sędzia Pokoju-  _

igrzyska Oiiinpickie.
Dziś w  sobo tę  dnia 3. S ie rp n ia :  n a d z w y ­

c z a j n i e  w i e l k a  p r z e d s t a w  a w  jeździe­
c tw ie  w yższ eg o  rzędu . W  końcu  na uroczy­
sty o b ch ó d  u rodz in  Najjaśniejszego K ró la :  
K o ń  o g n io w y ,  k tó ry  się w  w ie lk im  sztu­
cz n y m  ogniu  p r o d u k o w a ć  będzie .  N iechaj 
ła sk aw i w id z ę  z w r ó c ą  tu  u w a g ę  na szczegól­
n ą  zręczność  konia. P o c z e m :  C y frą  N. P an a  
W  ogniu  b ry la n to w y m .

II  u d o 1 f  U r  i 11 o f  f ,  D yrek to r,

Nazwy kościołów

W  niedzie lę  d n . 4. S ierpn ia  1839 r. 
będą  m ieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 26. L ipca 
aż do 1. S ierpn ia  1839.

p rzed  p o łudn iem . po  po łudniu .
u rodziło  się um arło ślub

w zięło
p ar.

ch ło - ,
pców .

dzie­
w cząt.

p łci
męsk.

płci
żeńsk .

W  kościele katedralnym X . f tan . Jabczyński — 4 4 1 4
W  koś. farn . S. M ary i M agd. -  M ans. G randke — 1 1 1 2
S. W o jc ie c lra  . . . . - P r .  U rbanow icz — 1 __ 4 2
W  kościele Sw . M arcina - P ro b . K am ieński — 5 _ l 4
G m ina n iem ieckó-katoiicka — — —

D om inikanów  . . . . - K ap ł. K rajew ski X. K a p la n  Scboftz —
- R . P o h l (n iem .) —-

, W  klaszt. sióstr m iłosierdzia - P ro b . Dyniewicz. — __ aatm /

dnia 6. S ierpn ia -  Pr* U rbanow icz - W i k ,  B orow icz
W  ew anielickim  S.  K rzyża K onr. S ciió n b o rn P asto r F rie d rich 2 2 3 i
W  ew anielickim  S . P io tra Rad K ons. D iitsclike — — 1
VV kościele garnizonow ym K and, A bner — — 1 __ __

-
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